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Baczny właściciel ceni drzew krajowych wdzięki, 
I choć od nielitościwćj okrzesane ręki, 

Zostawia ojców lipy, jawory i buki, 

Żeby swym cieniem późne osłaniały wnuki. 

Do nowości on samćj nie lgnie bez przyczyny. 


Ziemiaństwo Delila , pieśń druga. 


| owi i PEEZZ""""/"""" 


Sadownictwo. 


Sposoby uszlachetnienia drzew. 
(Dokończenie) 


Drugi sposób Pana Fiszera jest ten: 

Zwiazać na drzewie gałaż rodzajną trzy ra- 
zem drótem jak najciaśnićj, i drut na guzik za- 
giać. To się robi na wiosnę z końcem Marca, 
gałaż tę przeciągnąć przez wazon, „żeby pod 
zawiązaniem, na cał lub dwa drzewa było, utwier- 
dzić, dobrze obsypać ziemią i one udeptać, wilgo- 
tnie utrzymywać , i jak się rzekło o odkładaniu 
postapić. Gałązka pod podwiazaniem dostanie 
korzonków , a gdy w Listopadzie opadna liście, 
gałaż od pnia odpiłować, i ztym drótem w zie- 
iċ. Takie. ablegry pięknie rosna na- 


mie wsadzić. 
lata, i prędko rodzą owoc, gdyż 


stępującego 

podwiązuje się gałaż już usposobiona na pniu 
"U 4 e A a rr 

macięrzystym do wydania owocu. Takowe drze- 


wa predzej rodza jak uszlachetnione innymi spo- 
sobami. Coś podobnego robił X. Bilewicz , 
Proboszcz w Petlikowcach, wielki miłośnik sado- 
wnictwa, i zjego ust słyszałem, że mu się te 
próby doskonale udały, więc mamy już udowo=* 
dnione owo doświadczenie Fiszera. 

Częstokroć potrzebujemy przesadzać drze- 
wa, czy to ze szkółki, czy z miejsca, gdzie nam 
zawadzaja ; podajemy więc prawidła : jak nale. 
ży drzewa przesadzać. 


Prawidło to stosujesię zarówno tak do owo- 
cowych jak i do dzikich drzew. 

Jesień, uważa wielu za najlepszą porę do 
sadzenia drzew młodych, lecz zdaje się, Że naj- 
lepsza pora przesadzenia drzew jest na wiosnę. 
Doświadczenie przekonało, że drzewa przed cza- 
sem pędzenia soków posadzone, lepiej się przyj- 
muja, weselój rosna od tych, które w jesieni 
przesadzono. Tego jest ta fizyczna przyczyna: 
W zimie drzewa słabo Żyjąc, mocno potrzebu- 
ja, aby ich korzenie ssące, miały związek z zie- 
mia. Jeżli to połączenie przed zimą rozrywa 
się, więc drzewo przez zimę zostaje wstanie je- 
szcze bardzićj obumarłym, jak go już natura 
umieściła. Z tad oczewista, że drzewa musza 
wiele cierpieć, a nieraz i gina, a wtedy bar- 
dziej, gdy jesieh była sucha, lub też dostaja 
jakiegoś osłabienia, z którego nie prędko wy- 
chodzą. Lecz gdy przez zimę stały na swoiem 
miejscu, a na wiosnę wcześlie one przesadza, 
podstępujace słonce wzbudzi wegetacyją > soki 
zaraz będa się xnszać i korzenie brać pożywienie. 

Doły na drzewa szeroko i głęboko wykopa- 
ne, trzeba mieć przed rokiem przygotowane. 
Kto tego robić niemoże , niech je przynajmniej 
przed jesienia wykopie, by przez Zimę stały 
gotowe. Ziemię wierzchnia 1 spodnia należy 
osobno odrzucać. Pierwsza pójdzie na spód pod 
korzenie, druga na wierzch. K 

Dobywajac drzewa, gdyby można przy ko- 
rzeniach , coś z ziemi, W której stały zatrzymać, 
bardzoby dobrze było: Sądząc , najpierwej opa- 
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trzyć korzenie skalćczone, wystajacz i bo- 
rzeń maciczny przyciąć, maścią zasmaro vać, pier- 
wej kół w dół zakopać, potem dopiero drzewo 
wstawić , korzenie jak stały ułożyć, lekka prze- 
robiona ziemia rekami przytrzasnać , zwolna prze- 
tarta sypać ziemię, aż się całkiem nią przykryją 
i nalać wody tyle, by się błoto zrobiło. Wtedy 
ziemia przylepia się do korzeni, woda osiaka i 
pokaznje się gdzie korzenie do ziemi nie przy- 
stały, poczem znowu podsypać i lać wodę. Gdy 
już korzenie równo zakryte, zasypać ziemia do- 
bra, w którćjby nie było korzeni, chwastu i 
perzu, zlać znowu mocno, lecz zostawić zawsze 
w klęsłość , a to dla tego, że zatrzymując ściek 
wód, zachowuje wilgoć. Tym sposobem robiac, 
można być pewnym, że wszystkie drzewa sadzo- 
ne przyjmą się. Gdyby można drzewo u spodu 
obłożyć liściem, gnojem lub słoma, bardzo- 
byśmy mu tem dogodzili, bo takowe okrycie 
nieprzeszkadzając wsiąkania wody, sprawia, że 
słonce z owej ziemi niewyciaga soków poży- 
wnych. Z reszta to wszystko tu zachować na- 
leży, co się rzekło, © przesadzeniu drzewek 
ze szhótki. 

Młode drzewa można i latem przesadzać, 
ale wtedy trzeba im wszystkie oberwać liście, 
i tak postapić, jak się wyżej rzekło. To się 
dzieje powszechnie, gdy potrzebujemy na tem 
miejscu gdzie stoją drzewa jakiś budynek sta- 
wiać , lub coś takiego robić, że drzewa muszą 
z miejsca swego ustąpić. 

Ile się korzeni obcięło, w takim samym 
stosunku przyciąć i korony, bo mniejsza ich po- 
została ilość, nie będzie w stanie żywienia jej. 
Przesadzonenu drzewu, chocby się korzeni nie 
nadwerężyło , zawsze przyciać wszystkich gała- 
zek, prędzćj sie wtedy przyjmie. JĄ 

Przesadzajacym drzewa każa wielu mieć na 
to baczność szczególna, aby nie głebićj i nie 
wyżej jak w ziemi były pierwćj, i na nowo z0- 
stały wsadzone, i do południa, ta samą strona 
eo wprzód były obrócone. j i 

Jak się obchodzić z okulizantkami jabłek 
i gruszek podług Wobera. 

Pierwszego roku, gdy już nabrzmiały oczka, 
odjać obwiazanie ostrożnie, i uciać dziczkę nad 
oczkie n, z tyłu prowadząc nóż naprzód, w kształ- 
cie sarni*j racicy. Ucięcie nad oczkiem powin- 
no mieć pół cala „ przycięte miejsce trzeba za- 
imazać maścią. Jeżliby po niżej miejsca okuli- 
zowanego przez zapomnienie pozostały jeszcze 
gałazki, trzeba je odebrać, inaczej odbiorą so- 
ki pożywne oczku szlachetnemu, które z głodu 
bedzie musiało zginąć. W lecie szczególnie od 
Maja aż do końca Lipca, co ośm dni przegla- 
dać okulizantki i wszystkie pączki pod miejscem 
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okulizowanem okaznjące się, odszczypnać , aby 
wszystek sok do szlachetnego oczka dążył, wzru- 
szać ziemię często i chwasty wyrywać, ponie- 
waż chwasty wyniszczaja grónt , a tém samem 
spaźniają wzrost drzew. Najdalej z końcem Ma- 
ja powinny być przy każdej okulizantce patyki, 
bo wiatry silne łatwa je złamać moga w miejscu 
gdzie maokulizowana. Gdy czysto sznółka utrzy- 
mywana, często ziemia wzruszana, do tego ciepłe 
lato i dćószcze przepadają, wyrastają okńlizantki 
do trzech i cztćrech stóp. 

Drugiego roku wycinają sięna rzutach prze- 
szłorocznych poboczne gałązki i pączki , lecz 
zostawują się wszysthie pojedyncze oczka. Od- 
cinanie takowych od dołu do góry uskutecznia 
się z największa bacznością, aby pnia nie obra- 
zić. Tego roku znajwyższego oczka wyrasta ga- 
tazka, jeżli drzewko ma piękne i obfite korze- 
nie na trzy stopy, więc pieniek za dwa lata 
będzie miał 6 do 7 stóp wysokości, i następa1- 
jacego lata można go będzie obcinać tak, aby 
się korona uformowała. Wszystkie na pniu ro- 
snace poboczne gałęzie, dopiero następującej 
wiosny maja się obcinać, aby drzewko otrzy- 
mało swoją grubość przyzwoita. Gdyby jednak 
taka gałaź poboczna bardzo się rozkrzewiałla, 
coby sprawiło zatrzymanie drzewa w wzroście, 
wtedy ja wyciać na końcu Maju a najdalej wpół 
Czerwca. Czystość w szkółce i pilne skruszanie 
ziemi, powinny być na ciagłćej uwadze. Ogro- 
dnik powinien przeglądać, ażeby obwiazanie nie 
wjadało się, bo tym sposobem słabe w tem 
miejscu drzewko, łatwo wiatry złamać moga. 

W trzecim roku, wszystkim drzewkom, które 
przeznaczone, aby wysoko rosły , gdy dostapiły 
przyzwoitćj wysokości pnia, tak się przycinaja ga- 
łęzie, aby te, co są do ogrodów przeznaczone, 
nad 5 lub 6 stóp nie były wyższemi; które zaś 
w polach lub po łach sadzimy, moga mieć 
718 stóp wysokości. Trzeba przez lato na pniu 
pokaznjące się paczki pilnie obszczypywać, 

Owym drzewkom, które w pierwszych dwóch 
latach nie otrzymały przyzwoitćj wysokości pnia, 
jeszcze zostawie rok czasu, aby dorosły, tylko 
im się ucinają gałązki na pniu okaznjące się, 
a gdy pień dość jest silnym, także i tegoroczne, 
a to dla tego, aby drzewo otrzymało wysokość 
przyzwoita. 

W czwartym rokn powtarza się ta sama 
robota, po którym skończonym, drzewko ufor- 
mowane albo się przesądza na swoje przyszłe 
miejsce, lub się też sprzedaje. 

Przesadzanie starych rodzajnych i dzikich 
drzew. ` 

Najprzód trzeba zrobić obszerną jamę, lecz 
nie nazbyt głęboką , potem od korzenia ziemię 


ale to ostrożnie, żeby korzeni a szcze- 
gólnie owych włókien nieobrazić , któremi z zie- 
mi biora pożywienie. Jeźli drzewo ma głebo- 
kie korzenie, trzeba je windować. Jeżli korze- 
nie przerwa się, przełamią , trzeba je przyciąć 
i zasmarować. Nieucinać głównych gałezi, lecz 
tylko małe na nich będace, tak, żeby korona 
pozostała, i tylko się przerzadziła. Jeżli drze- 
wo nie dałćj jak o ćwierć mili przenosi się, 
tyłko odwielżyć korzenie , i sucha ziemia przy- 
sypać; lecz gdy się dalej przenosi, mchem, sło- 
mą korzenie otulić; na miejscu je znowu od- 
wielżyć, a jeżli drzewo nie ma być zaraz posa- 
dzone, w cieniu złożyć , okrywszy dobrze ko- 
rzenie ziemią. Drzewo powinno tak stać głe- 
boko jak pićrwej, korzenie ułożyć jak były. 
Przytćm pilnie nważać , ile się drzewo uchyli 
stósownie do swojćj ciężkości i lekkości ziemi, 
tyle go naprowadzić, sprostować , podsypać; 
przewiosłem słomianem między dwa koły opo- 
dał na przeciw siebie stojace wziąść i do nich 
przywiązać. Przez ciąg tej całćj roboty zlewać 
wcdą jak się rzekło, aby korzenie zaszlammować. 
Poczem należy, jak daleko korzenie siagaja gno- 
jem końskim obłożyć. 

Pierwszego roku, gdyby drzewo i najwe- 
selćj rosło, niedopuścić, aby wydało owoc. Jeżli 
drzewo nędznie wyglada Sri: je podlewać, 
pien i gałęzie obwiazać mchem. Jeżli zaś bar- 
dzo rośnie , lub wydaje wodniste gałązki, z0- 
stawić je tak, jak rośnie pierwszego roku, a dru- 
giego przez pilne obcinanie, odjąć mu ten by- 
stry wzrost. 

Inni znowu wielkie drzewa  nasteępujacym 
przesadzaja sposobem: Na wiosnę obkopuja ich 
do koła, tym sposobem przerwane korzenie, pu- 
szczą obficie nowe ssące korzenia. W jesieni 
przygotowują doły, -gdy zamarznie wyważa- 
ja drzewo, i tak przenoszą lub przewożą na 
swoje miejsce i gnojem okładają. Na wiosnę, gay 
ziemia odtaje, zasypuja dobrą ziemią wszystkie 
rozpadliny. Podlewają mocno i często podle- 
wanie to powtarzają. 

Podlćwanie drzew, 
upały lub ciagłe po- 


e drzewa co pięć lub 


odłożyć , 


Gdy panują wielkie 
suchy, trzeba przesadzon ; j 
sześć dni podlėwač, inaczćj wiele znich zagi- 
nie, lub tak słabo rość będą; że na drugi rok 
skończą swe życie. Śmieszna rzecz jest patrzyć 
się na doły, co je robia pod drzewem, po- 
wszechnie w kształcie lejha. To Sprawia, że 
pień nie raz pół dnia stoi pod woda, A gdy 
słonce dopieka, jest jak gdyby w ukropie, co 
mu mocno szkodzi; gdy tym czasem woda zwol- 
na prosto wsiakajac, bynajmniej nie orzeźwia 


pobocznych korzeni, htóre właściwie drzewo 
zasilają. Zgodniej jest z rozumem i Z natara, 

dy dół nie wokoło pnia, lecz na pół łokcia 
opodal od niego na stopę szćroki i głeboki zro- 
biemy, i do koła w niego wody nalejemy. Przez . 
to ochronimy pień od owćj mu szkodliwej wil- 
goci, która go tylko gryzie, a żadnej do koro- 
ny nie sprowadza wilgoci, korzenie zaś tym spo- 
sobem dostana potrzebne zasilenie, co jest ocze- 
wista, skoro uważemy jak leża korzenie drzew, 
które nie prostopadle, lecz się poziomo rozcho- 
dzą; a tak w pewnćj od pnia odległości usku- 
tecznione podlanie, prędzej do korzeni się do- 
stanie , jak gdybyśmy w prost lali wodę. 

Prócz podlania korzeni będzie dla drzewa 
świóżo posadzonego nierównie większe dobro- 
dziejstwo, gdy jego pieh i liście w posnsze 
spryca skropimy. Co szczególnie trzeba robić, 
gdy się drzewa późno rozwijają. Jeżli tak je 
ciagle przez dni czternaście skrapiać będziemy, 
wiele z nich od zguby ocalimy. 

Radza przy podlewaniu drzew, tak szero- 
ko je podiać jak sięga korona, bo ile korona 
zajmuje miejsca na wierzchu, taką przestrzen 
zajmują korzenie wziemi. Dobrze jest podiane 
drzewa mchem lub słoma obłożyć a tak dłażćj 
zatrzymają wilgoć. 

Jak w złej ziemi drzewa sadzić. 

Drzewa aby rosły, potrzebują dobrej a przy- 
najmniej miernćj ziemi. Jeżli zaś mamy dziką, 
zła, nazbyt sucha, lub nazbyt mokra, sadzenie 
drzew w takowej wiele kosztuje zachodu, bo 
trzeba, aby dość głęboko była ziemia skruszałą, 
by się w nićj dobrze korzenie krzewić mogło. 
Kto ma bardzo złą ziemię, powinien na trzy 
łokcie głębokie i szerokie doły kopać, zła zie- 
mię wyrzucić, a natomiast dobrej nawieżć. Z tėm 
wszysthiem i to niedostateczne, bo gdy korze- 
nie pomina tę ziemię, drzewo zastanowi się w wzro- 
ście i z czasem zginie. Więc w takim razie na 
kilka łokci głębokie i szerokie rowy kopać, i 
w nich drzewa sadzić. 

Szychty ziemi można poznać po wzroście 
drzew. Nieraz z poczatku rosną drzewa pięknie, 
potóm się drzewa” w wzroście zastanawiają, ©. 
dowodzi, że korzenie dostały się do BSE OJ 
ziemi. Nieraz po kilku leciech widocznie SIę 
poprawiają, to dowodzi znowu, że korzenie do- 
stały się do dobrej ziemi. - Jeżli zaś jest zie- 
mia mokra i bagnista, wzdłuż i wszersz na kil- 
ka łokci szerokie i głębokie rowy kopać, zie- 
mia z nich wyrzucona podniosą SiĘ kwadraty. Na 
tych wzniesieniach sadzić drzewa. 

Przyspieszanie wzrostu drzewom, 

Sadząc drzewa na wiosnę, gdy się I orze- 


nie w jamie ustawi, wysypać na nie kilka gar- 
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ści jęczmienia, przykryć potem na dziewięć ca- 
li ziemia, więć jęczmień będzie musiał gnić. 
Korzenie drzewa wciagaja w siebie soki gnijace- 
go, co im pomaga do szybkiego krzewienia się 
1 wzrostu. Bea A 

Pien, główne gałęzie, często silnie obcie- 
rać szczotką, tak, aby ani brud, ani mech, ani 
martwa kora nie pozostała, a nadewszystko tę 
operacyją robić w Kwietniu i Listopadzie. To 
ułatwia parowanie, i korę usposabia do łatwiej- 
szego przyjęcia wilgoci z powietrza i z ciepła 
słonecznego, co jest nader potrzebnem do, czer- 
stwości drzew. 

Także radzą podlówać drzewa wjesieni wo- 
‘da, w której sól Glaubera rozpuszczona; ma to 
wiele i do wzrostu i do urodzajności pomagać. 
Każa także drzewa w jesieni wapnem rozpuszczo- 
nem smarować , co sprawia, że liszki, ich jaja, 
i mech z kory ginie. Na wiosnę okazują się 
w stanie świetnym zdrowia. 

Do tych wszystkich przepisów i to doła- 
czyć należy, iżby zawsze drzewa jak daleko ko- 
rona sięga, miały ziemię do Koła dobrze upul- 
chniona, na której, aby Żadne trawy i chwasty 
nierosły pilnie przestrzegać, i wtakim obwo- 
dzie co jesień, dobrym je gnojem ohładać. 


Ogród gospodarski 
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Fasoli jest wiele gatunków. Fasola rośnie 
na każdym gróncie, lecz najlepiej lubi „lekką, 
ciepła ziemię, wtłustej buja i mało wydaje stra- 
czków. 'Tyczna sadzić na miejscu, gdzie jest 
przewiew powietrza. Piesza, lepiej lubi być 
w cieniu, zawsze jednak na ciepłym gróncie le- 
pićj rośnie. Fasola, bardzo nie lubi wilgoci, 
wliedy małe ma straczki, które późno dojrzewa- 
je. Nadewszystko szkodzi jej wiatr północny, 
więc sadzić ją w miejscu od niego ochronionćm, 
majacem na południe wystawę. Sadza fasolę, gdy 
sie nie trzeba więcćj obawiać mrozów. 'Tyczna 
sadzi się w koło po pięć, w środku stawia, się 
tyke. Piesza, 0 sześć i dwanaście calów. 


Jig eN, 


Bobu jest wiele gatunków. Z tych najlepszy 
windsorski, wielki, brunatny, bardzo smaczny. 
Portugalski mały, ale także wcześnie dojrzewa 
i smaczny. Włoski w prawdzie mały, ale plen- 
ny. Bób lubi dobra ziemię, ku słońcu położo- 
na. W bardzo tłustej buja w liście i mało stra- 
czków wydaje. Sadzi się o stopę na wiosnę, 


©-314-50; 


52 


skoro tylko ziemia rozmarznie się. Mróz mu nie 
wiele szkodzi. Gdy flance na kilka listków po- 
dniosły się , obgartywać go należy. 


M e 1.0-m ys 


Melonów jest dużo rodzajów. Kantalopy 
maja mięso zielonawe, smaczne; siatkowe sa 
bardzo sinaczne , sa i fugowane, czerwone. Me- 
lony cudowne, owoc maja długi, gładka zielo- 
niawa łupę, i mięso białe bardzo smaczne. Dla 
tego długo się przechowuja. 

Melony mnożą się na inspektach. Chcac 
je mieć nagróncie, potrzeba w Marcu lub Kwie- 
tniu ziarnka w wazonach sadzić, trzymać w po- 
koju przed oknami iniekiedy im świćżego powie- 
trza wpuszczać. W Czerwcu dobywaja sie ostro- 
Żnie , przesadzają w tłusta ziemię w miejscu do 
słońca wystawionóm, a na noc nakrywaja się, 


Melony potrzebują u nas gróntu tłustego, 
ale oraz takiego, coby łatwo wodę przyjmował. 
Wielu obcina melony w mniemaniu, iż więcej 
owocu wydadzą. Pan Dicker, następujące w tój 
mierze podał prawidło: Jeźli skrzynia liściem 
bardzo się zaszyje, trzeba czekać póki się owoc 
nie zawiaże, ten gdy jet z wielkich gatunków, 
zostawić dwie lub cztery sztuki, jeżli z małych 
gatunków do sześciu. Gdy owe owoce podro- 
sły, odcinaja się gałezie, które żadnego owocu 
nie wydały. 


Wielu jest tego zdania, aby melonów nie 
podlćwać. Lecz melony tak potrzebuja wilgoci, ` 
jak i inne planty. Zadnych złych skutków oba- 
wiać się nietrzeba, skoro podlewanie następu- 
Jacym uskuteczni się sposobem. Skoro spostrze- 
Żemy, że ziemia koło melonów sucha, trzeba na 
inspekcie przy brzegu ram, zrobić do koła do- 
łek , na cztery cale. Ten rowek całkiem woda 
napełnić, i tyle razy powtarzać, aż zobacze- 
my, że ziemia koło melonów wilgotna. Także, 
jeźli można między gałęziami bez ich uszko. 
dzenia dziury porobić, i te potćm wodą na- 
pełnić. Ostrzegamy, aby nigdy tak nie Wysu- 
szyć ziemi koło melonów , iżby liście więdły; 
wtedy tylko szkodzi podlćwanie, gdy nie jest 
połączone z przyzwoitym stopniem ciepła. 

Dojrzałe melony poznają się po zapachu, 
który wydaja. Inne znową koło ogónka rozpa- 
dają się gdy doszły, u innych schnie ogónek. 


Aby melony były wielkie i bardzo słodkie, 


Biora się ziarnka z najlepszych gatunków, 
moczą w soku malinowym, do którego miesza 
się cyna monkardymonium , dwa grana piźma 
i bursztyn: Ta mieszanina powinna być rzadka; 
sadza się potćm zwykłym sposobem, 
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Poprawienie melonów przez szczepienie. 


Ten sposób podał Doktor Fiszer, dosko- 
nały znawca ogrodnictwa. Tak się robi: 

Trzeba wyszukać silna flancę, która w spo- 
_ dniej części ma dobrze rozwinięte, świeże i s0- 
czyste liście. Nad trzecim lub czwartym listkiem 
zaraz przy ogonku, robi się ukośne zacięcie na 
dwa cale głebokie, na pół grubości pręcika. 
Wto zacięcie trzeba zaraz włożyć z innej flan- 
“ey odcięta gałązkę, majaca zawiązek lub mały 
owoc, tę o dwa cale pod nim ukośnie Zaciać, 
aby przystała do gałązki szczepić się mającćj, 
potem zasmarować maścią, obwiazać i uciąć 
z wierzchu gałązkę. Liście przy którego Za- 
cięciu zrobiło się owo szczepienie, powinno 
pozostać, gdyż za pomocą jego dostaje się po- 
żywienie do śzczepionego pienka, i dopiero się 
odetnie, gdy się flanca szczepiona przyjęła; co 
następuje, gdy szezepiona gałązka zaczyna pę- 
dzić w górę. Wtedy zdiąć zawiązanie, odjąć 
ów listek i poboczne odrostki. Te' trzeba za- 
wsze starać się odrywać, bo odejmuja potrze- 
bne soki szczepowi. Gałązka szczepiona Z 0W0- 
cem, powinna mieć przynajmnićj dwa listki, i 
wyżej się szczepić. ZĘ, 4, 

Robi się to na początku lata, gdy się już 
owoc zawiązał i w czasie ciepłej i suchej pory. 


Jak przechowywać melony. 


Melon, którego chcemy przechować , nie 
powinien być dojrzały. Odcinajac go trzeba zo- 
stawić długi ogonek z liściami, i wiszać je w su- 
chym pokoju. Liście schną powoli, ale nim 


zeschna, daja przez jakiś czas melonowi poży- 
wienie. 


Jeszcze się dłużej przechowuja, gdy dre- 
wniana skrzynię suchym piaskiem napełnimy, i 
w nim melony zakopiemy. Tak moga się kil- 
ka miesięcy przechować. 


Zachowanie zielenin w ziemi, by smaku nie 
stracity: > 


Nazbierać bobów, grochów prostych i cu- 
krowych, szparagów , W dniu pogodnym , gdy 
słońce mocno świeci, poobcierać , napełnić tem 
butelki nieprzyciskając » zakorkować nowym do- 
brze przystającym korkiem, włożyć w miedziany 
kocioł, nalać go woda po szyjki butelek, rozniecić 
ogien z początku powolny, potem ar zakipi 
woda. W tym kipiątku niech się caty kwadrans 
gotuja, potem zdiać z ognia, zostawie niech wy- 
stygna. Wyjmuja się butelki , gdy woda jeszcze 
tak ciepła, że ledwie w nićj rękę można utrzy- 
mać, smoła się zalewaja ,' aby się powietrze nie 
dostało, i chowaja się Ww chłodnym lochu. Za 


udzielenie tój tajemnicy, dostał francuz Apert od 
rządu dwanaście tysięcy liwrów. 


CARD: 


Z pewnością niewiemy z kad poczatkowo przy- 
była. My ją mamy ze wschodu. Wiele jest ro- 
dzajów cebul. Dziela ich podług kształtu, ko- 


loru, czasu i sposobu, iakim i kiedy się mnoży. 


Najwięcćj jest białych i czerwonych; to nazwi- 


sko mają od wierzchniej łupy, są i żółte; są 
okragłe, okragławe, płaskie, podługowate. Także 
się nazywają od miejsca skąd pochodzą, jakoto: 
egipska, zelandzka, hiszpańska, sztrasburska, 
bamberska. Także się dziela na białe i czer- 
wone, letnie, które jak najwcześnićj w Mareu i 
Kwietnia się sieja, ma świątojahskie , które 
trzeba siać o S. Janie, i na cebule po naszemu 
dymki zwane. 

Najlepićj się udaja na zyznej, lekkiej ziemi, 
wystawionej na słonce. Nie należy jej siać na 
świeżo gnojonćj ziemi, lecz trzeba, żeby na ta- 
kićj pierwćj przez dwa lata warzywa były, n. p. 
dobrze ja siać na kapuścisku. Jeźliby grónt był 
bardzo chudy, albo go nawieść przegniłym gno- 
jem, lub świeżym w jesieni. Przed zima nale- 
ży pole przygotować, siać nasienie w Marcu lub 
Kwietniu, i zaraz grzędy walcem udeptać. To 
robi między innemi i ten pożytek, że ziemia 
utrzymuje wilgoć. Młode flance trzeba pilnie 
opielać, a jeżli gęsto poschodziły przerywać i 
przesadzać. Na jednę dosyć cztery cale miejsca. 
Dojrzałość cebuli poznaje się po pożółkłych 
szczypiorach, przypada w Sierpniu lub Wrze- 
śniu, co zależy od ciepłego lub zimnego lata. 
Chcąc mieć bardzo wczesną, sieje się na in- 
spektach, a potem przesadza. Kto nie załuje 
trudu, odgarnać ziemię od cćbuli aż do korze- 
nia, będzie miał daleko większą. Dla tego też 
największe bywają cebule na takich grzędach, 
które osiadaja. Zwyczaj deptania szczepiorów 
na grzędzie jest szkodliwy. 

Cebula świetojahska nie jest szczególnym 
rodzajem; lecz ztad ma nazwisko, Że się o tej po- 
rze sieje. Ta wgróncie zimuje, i na wiosnę do 
wczesnego użytku służy. , 

Zimowa cébula, Pod jéj nazwiskiem SIe- 
ja długa hiszpańska cebulę, której ojczyzna ma 
być Syberyja. Sieje się od środka Kwietnia aż 
po S. Janie, często się przesadza , sadzi się i 
po trzy razem, gdyż te cebule sg Die wielkie, 
Mnoża w około siebie małe cebulki, Na zimę 
zostawują się w gróncie. Tak są wytrwałe na 
zimno, Że nawet szczypiory. zostają przez zimę 
zielone; na wiosnę się wybieraja. Najlepiej je 
rozmnażać z owych cebulek, które na wiosnę lub 
w jesieni, od g do 12 calów sądzą sie., 
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RST nta 


Pory rosna dziko w Szwajcaryi, wytrwałe 
na zimno, takićj ziemi jak cebula potrzebuja. 
Chcac ję mieć w cześnie sieje się nasienie na 
inspektach. Na wolnem powietrzu sieją się 
w Kwietniu. Można je w gróncie  najlepićj 
w dołach przechowywać , gdzie maja być zie- 
mia i liściem przykryte. Letnie pory sa gatun- 
kiem pićrwszych, ale na zimno delikatniejsze. 

Szarlotka, 


Cebula bardzo mała, smak wyborny mają- 
ca, trzyma pierwszeństwo przed wszystkiemi 
cebulami. Lubi grónt lekki, więcej piaskowa- 
ty jak tłusty, na tłustćj ziemi gnije prędko. Ro- 
zmnaża się przez rozebranie korzeni. Około 
S. Michała przesadza się, nakrywa się na zimę 
gnojem końskim, lub bydlęcym. Można ją sa- 
dzić i na wiosnę. W Lipcu zaczynają więdnieć 
listki , trzeba ja wtedy dobyć i przesuszyć, po- 
czćm większe biorą się do użytku, a mniejsze 
zostawują się na nasienie, 


Pu 
Rakamboż 


Ma czerwone cćbulki razem jak czosnek, 
przydatne bardzo do szpikowania zwierzyny. 
Sadzi się w Październiku i na wiosnę w lekka 
bardzo przerobiona ziemię, w Lipcu i Sier- 
pniu wyrasta. Przechowuje się w miejscu od 
mrozów wolnėm. Na wierzchu formuja się ma- 
łe cebulki , które aż drugiego roku wyrastają. 
Smak ma przyjemniejszy od czosnku, tylko ta- 
lerz nim potrzeć, już smak jego daje się czuć 
w potrawie. 


Ogród kwiatowy. 


(Dokończenie o goździkach.) 

Rozmnażają się także goździki przez od- 
kładanie. Przycinają się znajomym sposobem 
przy krzaku, i kulka przyciskaja , lub się zu- 
pełnie odrywają i w wazonach sadzą. Wtedy 
wielu radzi nie przycinać listków. Odkładane 
goździki drugim sposobem, trzymaja w cie- 
nia, na rosę i dćszcze wystawiaja, od wia- 
trów chronia; do cztćrech niedziel przyj- 
muja się. Pan Fiszer każe ich jedwabiem w kil- 
koro ściągnąć pod kolankiem, bo prędzej korzenie 
maja puścić. Ale ableger zawsze taki saim be- 
dzie co i pień z którego wzięty. 

Gożdziki z nasienia powinsy być w Lipcu 
przesadzone na miejsce, gdzie już stać maja. 


Goździk boi się wilgoci, z tego powodu 
będace w wazonach i na gróncie, ostrożnie pod- 
lewać potrzeba. 

Goździki, a szczególnie młode, wytrzy- 
muja w gróncie zimę, lecz trzeba ich do Ko- 
rzenia na dwa cale suchym liściem dębowym 
przykryć. 

Gożdzik z żółta czerwony mocno pachnie, 
używają go po miastach dla dodania zapachu 
syropom, likierom i pomadom. On w botanice 
ma nazwisko ruber,. 

Goździk chiński, Dianthus chinensis, kwiat 
ma axamitny , przyjemnie czerwono nakrapiany, 
pachnący. Ma dwie odmiany, jeden jest z peł- 
nym, drugi z pojedyńczym kwiatem. Siać go na 
inspekcie, co rocznie potem przesadzać na miej- 
sce wyznaczone, drugiego roku kwitnie ; boi się 
bardzo wilgoci. 

Gożdzik pyszny, Dzanthus superbus, wy- 
trzymuje zimę, kwitnie w Czerwcu , po zacho- 
dzie słońca bardzo pachnie. 

Gożdzik piżmowy różni sie od powyż- 
szego odmiennym zapachem, kwitnie także 
w Czerwcu. 

O gożździkach pisali: Rudolfi, Grotiari, 
Szmaling, Diskau, Weismantel, Albonico, 
Beer, Münzel. 


Lewkontija, 


Lewkonije należa do naszych najulubień- 
szych kwiatów, już dla tego, że przyjemnie i 
mocno pachna, już Że ich bukiety prześliczne 
w różnych kolorach, już że długo kwitną. 

Lewkonije jak wiadomo sa letnie i zimowe. 
Sieje się nasienie, z którego czasem pełne, czę- 
ściej jednak pojedyńcze wychodzą. 


Pojedyncze „lewkonije sa naturalne, pełne 
zas sa potworami ale takiemi, że każdy radby 
je mieć. Trudno je z nasienia rozeznać, 


lecz pilne śledzenie wskazało, że nasienie nie 
regularne, małe, grube, podłagowate , wydaje 
pełne lewkonije; zaś nasienie piękne, okragłe, 
wielkie, regularne, wydaje tylka puste. Dalej 
i to uważano, że krzak z którego nasienie pełne, 
Zawsze niedołęga, mały, kwiaty ma nikczemne, 
których ledwie dostrzedz można, straczki zaś 
sa nieforemne , grube, krótkie. Takowe krzaki 
postrzegłszy między lewkonijsini, trzeba od in- 
nych odłączyć, osobno posadzić, Końce gałązek 
poobcinać, aby nierosły i nowych kwiatów 
nie pędziły. Tym sposobem można mieć na- 
dzieję pelnych  lewkonii. Rozumieja także 
otrzymać peine nasienie, sadzac obok pełnej, pu- 
std lewkonija. Ale wiadomo, że pełna lewkoni- 


ja niema części rodzajnych , wiec niemoże inaa 
) SS, M GO I? ; 5 
zapłodnić. Ztem wszystkieim Się jednak bardzo 


często wydarza, Że ta obok stojąca pusta, wyda 
nasienie, z którego potóm pełne bywają. Nikt 
niewyśledził dotad tajemnic natury. 

_ Także na nasienie wybieraja krzak , zosta- 
wujac mu główną łodygę , resztę zaś pobocznych 
troskliwie odbierając. W takim doskonalsze ziarn- 
ka, z których radza na nasienie brać strączki 
najbliżej ziemi stojace, i w nich nasienie, aż 
do siejby przechowywać. 

3 Lewkonija lubi ziemię złożoną, z następu- 
jacej mieszaniny : 

Wziać cztóry części dobrej zyznej ziemi, 
dwie z liści przegniłych, dwie czystego gnoju 
bydlęcego, któryby dwa lata leżał, i już się 
w ziemię obrócił, i jednę część szlamu, to zmie- 
szać, na troje podzielić, będzie na trzy lata 
gotowa ziemia pod lewkonije. 

Lewkonija letnia sieję się w Lutym na in- 
spelcie, gdzie flance powschodzone, do świe- 
żego powietrza przywykaja, potem w Kwie- 
tniu przenosza się na grzędy. Czasem marznie 
ziemia wtedy tak, że po nićj chodzić można. 
To nic lewkonijom nie szkodzi. Grzęda powin- 
na być do słońca położona, na miejscu, ze 
wszystkich strón przewiewnem. 

Że zaś na wiosnę muszka najczęścićj ob- 
jada listki lewkonii , trzeba po między nią siać 
czy sadzić sałatę. Muszka weżmie się do niej, 
zaś lewkonija bedzie podrastać nietknięta. 

Zimowa lewkoniję trzeba siać z koncem 
Marca, a to dla tego, że zacznie w jesieni kwi- 
tnać, i będzie można wiedzieć , która jest pełna. 

Lewkoniją jak najmłodszą przesadzać mo- 
Żna, ale wtedy trzeba przez ośm ciągłych dni, 
po trzy razy ja na dzien podlewać. 

Zimowa lewkonija przesadza się w wazony 
przy końcu Września. Tym sposobem może się 
dobrze przyjać, na co potrzebuje trzy niedzie- 
le czasu. Takowe najlepiej się udają na prze- 
zimowanie. 

Zimowe lewkonije moga wielki mróz wy- 
trzymać. Lecz w miesiącach zimowych trzeba 
je bardzo skapo podlewać , tym sposobem nie 
pędzą. Bo te, które w zimowych miesięcach, 
Grudnin, Styczniu i Lutym nierosną, najpię- 
kniejsze się potóm udają. Wtedy ich trochę 
podlać, gdy liść zacznie więdnieć. E YY 
się przez zimę w nieopalonym pokoju, byleby 
im często okna otwierać. W zimie przecho- 
wujace się, nie powinny stać na południowej 
stronie. ZE 
Ponieważ trudno jest mieć zZz nasienia pet- 
ne lewkonije, wiec chcac mieć niezawodną, 
trzeba flancować z pełnych. Na flancę trzeba 
odebrać gałazeczhę, co rośnie między PEM 
głównym i pobocznemi gałęziami, skadkolwiek 


bądź flancować jak goździk oderwany, jakiś czas 
w cieniu utrzymywać, a do tego jeszcze pod 
szklanka najłatwićj się przyjmują, a krzak z tej 
flancowanćj będzie” rozkoszniejszy od krzaka 
macierzystego. To flancowanie lepićj wcześniej 
jak późnićj uskutecznić, by miały czas puszcze- 
nia korzeni; lecz każdego czasu robione udaja 
się. Na zimę potrzeba tak flance utrzymywać, 
aby tylko żyły , a nic nie rosły. 

Chcąc mieć ciagle kwitnące lewkonije 
w ogródku, trzeba siać je w Kwietnin , Maju 
aż do Czerwca. Takže przesadzajac często krza- 
ki, robią się roskoszniejszemi. Lecz trzeba pa- 
miętać, aby w goracych letnich miesięcach nie 
„bywało im na wilgoci, która mocno lubią. Zaś 
w czasie kwitnienia radyby mieć zawsze błoto 
pod soba. s 

Lewkonije są: francuskie, angielskie i nie- 
mieckie. Angielskie z nich najpiękniejsze , ko- 
lorów jest kilkadziesiat. 

Zaś te wszystkie przechodzi w piękności 
nie dawno wprowadzona lewkonija nazwana mi- 
lijonowa, która ma ogromne łodygi, i niezwy- 
czajnej wielkości kity. 

Po niej warta drugie zająć miejsce lewko- 
nija drzewiasta, ta jest koloru karmazynowego 
i szafirowa, pień jej dwa i wiecćj łokciowy, 
dość gruby, w koronie wyrasta sotho kit, któ- 
re podziwieniem i zachwyceniem zajmuja. 

Domieszczamy sposoby obchodzenia się 
z lewkonijami, trzech miłośników szczególniej- 
szych lewkonii, do naśladowania. 

Pan Thiebaud , sieje lewkonije w Marcu, a 
gdy zaczynaja puszczać szósty listek, przesadza 
po dwie w wazon, i stawia pod szkło, gdzie 
przyzwoicie podlewane, stoją póki znacznie nie 
urosna, potem ida w grónt. 

Pan Reżder tak znowu wyprowadza swoje 
lewkonije. W pół Maja sieje zimową lewkoniję 
w skrzyni, dobra , tłusta ziemia napełnionej, Z0- 
stawia w ogrodzie, i od silnego deszczu osła- 
nia, podlówa pilnie o $. Jakóbie, przesadza 
w tłustą ziemię w miejscu, które słońce do 1otéj 
Z Tana oświeca, poczóm ziemię wzrusza i 
podlewa. Wcześniej sadzić nie radzi, bo wte- 
dy w jesieni będzie dużo paczków, przez co 
krzak staje się niekształtny, na wiosnę ma małe 
kity. Rzadko je sadzi, ponieważ szeroko korze- 
nie rozpuszczają. W koncu Września przesadza 
w wazony, napełnione tłusta ziemią; tak stoja 


do mrozów, poczem przenosi do izb chłodnych 


i podlćwa je skapo. W Lutym przenosi do cie- 
płego pokoju, stawia naokno, podlówa samą wo- 
da bez Żadnych dodatków. W Marcu okrywają 
się kwiatem. Gdy kwitną, trzeba je mocno pod- 
lewać, lecz niepićrwej aż wyschną. Powinny: 


- 


mieć słohce z rana tylko, a nie w południe. 
Wtedy przez dwa miesięce kwitna prześlicznie. 
Zimowa lewkonija podług niego powinna mieć 
pien na cztery stopy długi, gałęzie powinny 
mieć stopę. 

Pan Kompost, wcześnie przesadzoną zi- 
mowa lewkonija, która już przed mrozami przy- 
jęła się i rosła, przeniósł do korytarza gdzie 
stała przez kilka niedziel, w tem miejscu mróz 
był do 16 stopni, ziemia i krzaki jak kość za- 
marzły. Koło 18 Lutego, gdy odwielż okazała 
4 stopni zimna, okładał krzaki śniegiem i prze- 
nosił do lochu na warzywa. Wtedy ziemia odta. 
jała, lewkonija odmarzała w krótkim czasie i nic jej 
nie szkodziło. W Marcu przeniósł ja do pokoju, 
gdzie się nie bawem, pięknym okryła kwiatem. 

Jeszcze domieszczamy sposób Pana Krausa, 
obchodzeniasię z lewkonija zimową. Na początku 
Września dobywa lewkonije, które się maja na 
zimę przechowywać, z gróntu wyciągając je z ko- 
rzeniem bez ziemi. Obcina dłuższe i nadwerę- 
Żone, wsadza w wazon, trzyma ręka prosto, by 
sie korzenie nie zgięły, lekko każe obsypywać 
ziemią; gdy skohczono , stawia w wodę, a gdy 
wazon dosyć przemókł, dobywa i stawia w cie- 
niu. Gdy się przyjmą zostawia je na dworze, 
póki ich parę mrozów nieprzejmie w późnej je- 
sieni. Poczem przenosi w miejsce do przezimo- 
wania przeznaczone. 


ROZMADCTOSŚC. 


Uwagi pewnego praktycznego ogrodnika, względem za- 
kładania ogrodów naturalnych w nowszym smaku. 

Chcąc mieć ogrody naturalne , piękne i przyjemne, 
potrzeba, żeby w nich były góry, doliny, wody, strumy- 
ki, wodospady, wielkie drzewa, krzewy, świątynie, groty, 
pomniki, rozwaliny, piękna murowa; piękne drogi, nio- 
sty, posągi i różne inne ozdoby. 'Trafne uszykowanie te- 
go wszystkiego, robi zachwycający widok. 

Przód ogrodu ma formować albo okazała budowla, 
lub wielkie drzewa z liściami, lub szpilkowe, lub kupy 
drzew rzadko porozrzucane. Mistrze w sztuce wyszedłszy 
z budowli, lubią się zaraz udać w zacienione miejsca. 
Wzniesione miejsce najprzyzwoitsze dla budowli takowych. 
Trzeba żeby zniego widzieć się dały zachwycające obra- 
zy, lecznie należy, aby się zjednego miejsca wszystko na- 
raz okazało, bo od razu nasyci oko, i potćm go ta je- 
dnostajność nudzić będzie. 

Wiełkie budowle ani trzeba nędznie wystawiać, ani 
też bardzo przypstrzyć ozdobami. 

Dolina zamknięta górami, mało Stawia przemian, mało 
widoków , lecz skoro jest tam woda, lub możność doby- 
cia onćj, ta ożywi miejsce, a jeszcze bardzićj zasadziwszy 
ja drzewami, których kolory i wzrost przepysznie odbi- 
jają sie w wodzie. Trafnie uiożone zapełniają tę czczość 
jednosiajną, któréj powszechnie w takowych miejscach 
doświadczamy. Strumyk i wodospad otoczony różami 
jazmibami, bardzo się mile okazuje. Zaś ciemno ponury 
las sosnowy , usposobia do głębokiego rozmyślania. 


Wydawca Alexander Gajecki. 
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O lewkonijach naājwięcėj i najlepiej piszą 
Dreisig a szczególnie Thiele, 


Kalendarz ogrodowy, 


Od 16g0 do 23g0 Kwietnia. 
W sadzie obcinać okulizantki, na martwe 
oczko szczepione. Kwitnace drzewa po mocnym 
deszczu otrzasać, a jeźliby był mróz zrana, i 


wieczór woda skrapaić. Gdy dobra pora dobywa , 


się winograd. Trustawki się wzruszają, i gdy 


sucho podlewają. Teraz jest czas zakończyćwoj- 
nę z gasienicami, obierać ich chłodnego poran- 
ku, lub wieczora, gdyż wtedy siedzą kupami. , 


Sadzić boby, salery, rapontykę, buraki, groch, 
galarepę, endywiję, nasturcyję , rzodkiew, portu- 
lake, pory, cebule, majeran, marchew, skors0- 


neryja, cykoryję. Przebierają się warzywa w pi>. 


wnicy i dobywają. Zakładają się grzędy na szpa- 
ragi; sieje się reszta letnich i wieczno-trwałych 
kwiatów, rozdzielają się i przesadzaja planty 
wieczno-trwałe ; kwiatom przez zimę w wazonach 
stojacym, odmienia sie ziemia. Planty, które kwi- 
tły, oszczędnie podlewać i powoli przyzwyczaić 
ich do wolnego powietrza. Gdy ciepły dćszczyk 
pada, wystawiać pomarańcze, lawry i zawsze 
zieleniejące się planty, on ich orzeźwi i razem 


opłucze. Plantom w wazonach dodawać świeże-. 


go powietrza. 


Altana stojąca wysoko, zawsze się lepićj wyda, jak- 


gdy postawiona nisko. Małe budyneczki i świątynie w przy- 
zwoitych poustawiane miejscach ,* bardzo charakteryzują 
przedmiot, dodają myśli polotu ; pomniki i posągi słodkie 
wzbudzają przypomnienia. 


Niech będzie i vajlepszy rozkład ogrodu, traci wiele 
na swojćj przyjemności, gdy morawniki i przechadzki żle 
są utrzymywane. W niektórych ogrodach drogi są bardzo 
szćrokie, gdzieindziej znowu zbyt wąskie, gdzie niegdzie 
tak głębokie, ża za lada dćszczem jest w nich błoto, i już 
tamtędy chodzić niemożna. Drogi nie powinny: byćszćrsze 
nad 12 stóp, zaś węższe nad 6; powinna być na środku 
wypukłość, aby dészcze po bokach spływając, zawsze ją 
do przechadzki dogodną zostawiały. Drogi powinny być 
kamieniem burkowane, jest to zachód na raz kosztowny, 
lecz tćm się wynagradza, że nie lak często naprawiać 
je trzeba, gdy inaczej robione, zawsze: się potem 
że sie aż znudzi ta robota. Morawniki są szczególniejszą 
ozdobą ogrodów. Trzeba zawsze pamiętać o ich podgno- 
jeniu i skrapianiu , tym sposobem utrzyma się owa za- 


chwycająca zieloność. 
Wielki błąd popełnia ten, co kląby drzewne gęsto 
sadząc, nie uważa jak wtykają drzewa, tylko tém szcze- 
gólnie zajęty , aby Je natasowat, Nieuważa na wzrost 
drzew, na zielopość liści, i na to, czy są szpilkowe, czy 
liściowe, przez Co im wcale wiele przyjemności ujmuje» 
Liściowe i szpilkowe osobno, w przyzwoitćj między 
soba odległości według wzrostu i cieni kolorów -AMADEI 
ne, dopiero robia zachwycający widok. 
Seana: POCO NIOGASZZ OS o o 


— Drukiem Pillerowskim. 
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